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Lata 80. 
Impreza, akcja i świetny humor – 
to hasła przewodnie lat 80.  
Gdy przeglądamy Kroniki  z tego 
okresu nasuwa się nam  jedna myśl 
– ile wtedy się działo!!! Choć Kro-
nik jest niewiele, czytelnik ma 
wrażenie, że kronikarze nie nadą-
żają ze spisywaniem wyjazdów, 
rajdów, projekcji filmowych i róż-
nych  fantastycznych akcji. 
A wszystko doprawione smacz-
kiem czasów, polityczną pikanterią
- szanownymi, dostojnymi gośćmi 
czy konkursami poezji i prozy ro-
syjskiej i radzieckiej. 
Wspaniały przykład humoru           
i zaraźliwej radości pokazują nam 
Kroniki Dreptaków – koła tury-
stycznego prowadzonego przez 
panią Halinę Głuch. Oddajmy głos 
kronikarzom: „Wyczerpani i za-
spani doczołgaliśmy się do schro-
niska. Warunki mamy wyśmienite, 
dosłownie komfort: kanadyjki 
z ery paleozoicznej, ciepła woda  
w jednej umywalni, po prostu 
„Biutti Full”. 
Każdy z nas oprócz Jacusia i To-
musia był przy forsie, nic więc 
dziwnego, że zakupy również były 
udane. Dziewczyny, chcąc dorów-
nać paryżankom ograbiły perfume-
rię z  zapachu „Elle”. 
Gdy słoneczko skryło się nieco za 
owieczkami z chmur, a zegar sło-
neczny wskazywał godzinę X każ-
dy poszedł w odwiedziny  do upio-
rów i wampirów mieszkających na 
dnie jeziora, które mieści się  
w pobliżu naszego ukochanego 
(jeziora X) schroniska. Później 
nastała ciemna nocka, a my wszy-
scy poszliśmy grzecznie SPAĆ! 
(Bo o tym każdy marzył od lat!) 
Źródło: Kronika Dreptaków 1985r. 

Źródło: Kroniki PMDK 
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Str. 2 Czasy niesamowitej aktywności ówczesny 
MDK zawdzięcza działalności pani dyrek-
tor Jadwigi Olszowskiej-Urban, która oka-
zała się osobą o niesłychanej sile przebicia, 
pomysłowości i fantazji. Dla niej nie było 
rzeczy  niemożliwych! Gdy dzisiaj rozma-
wiamy z osobami pamiętającymi tamten 
czas wszyscy mówią to samo -  energia pa-
ni  Jadwigi pchała wszystkich do działania       
i dlatego też Dom kipiał życiem, ale także 
życzliwością  i kreatywnością. 

Zdjęcie powyżej: impreza w plenerze. Przy mikrofonie Pani Jadwiga. Kronika PMDK. 

Zdjęcie poniżej:  Dyrektor J. Olszowska-Urban i M. Piotrowska.  

Prywatne archiwum Dyrektor Mirosławy Piotrowskiej. 

Na zdjęciu po lewej: Pani Dyrektor Jadwiga Olszowska-Urban, Kronika PMDK. 

Przez całe lata 80. w MDK działało bar-
dzo wiele różnych kół, a nauczycielami 
były osoby z pasją i charakterem. O tym 
również ze wzruszeniem wspominają 
osoby, które miały szczęście uczestni-
czyć w życiu Domu w tamtym okresie. 
Dla wielu na zawsze w pamięci zostanie 
pan Stanisław Śmieszkiewicz  - nie-
odmiennie witający nowe osoby z miłym 
uśmiechem  i dobrym słowem. Ale wiel-
ką popularnością cieszyły się też zajęcia 
organizowane na basenie, które prowa-
dził  Pan Marian Barski. 
„Śląski sport” tak o nim pisał w 1987r.      
„Najgorsza z pozoru jest monotonia.  
Barski wstaje o 4 rano, czasem wcze-
śniej. Stawia na gaz garnek z wodą.      
Potem parzy herbatę. Wychodzi  z domu 
około wpół do piątej. Wsiada do autobu-
su i jedzie z Chrzanowa do Trzebini. 
Około 6 km. Autobus zatrzymuje się nie-
opodal krytego basenu kąpielowego 
„Zbyszek” obiekt ów należy do kop. 
„Siersza”. 
- I oto królestwo Barskiego - mówią sta-
rzy bywalcy obiektu. Dobre królestwo. 
Marian Barski 50-letni dziś, wysoki  
mężczyzna o postawnej sylwetce po raz 
pierwszy przekroczył próg  „Zbyszka” 
przed ponad 20 laty. Jak sam przyznaje, 
nie bardzo wówczas wierzył, że pozosta-
nie tutaj tak długo. 

Barski to zresztą mała legenda w miej-
scowym środowisku. Jego pokoik ratow-
nika na basenie  przypomina trochę biuro 
wystaw artystycznych. Mieszczą się  
w nim setki – to nie przesada - dyplo-
mów, medali, rzeźb. 
Są pamiątki po wspaniałych startach ich 
właściciela w wielu maratonach pływa - 

ckich w kraju i za granicą. Dowo-
dy uznania za działalność w Wod-
nym Ochotniczym Pogotowiu Ra-
tunkowym. Barski przegląda zdję-
cia: Gerhard Stipani z Austrii, 
prof. Józef N.Schmitz z RFN, 
Georgij Gospodinow z Bułgarii, 
Jørn Thomsen z Danii, Jean Casta-
gne z Francji – to tylko nieliczni 
ze znanych działaczy Międzynaro-
dowej Organizacji Sportów Wod-
nych i Użytkowych, z którymi 
prezes chrzanowskiego WOPR 
zaprzyjaźnił się w czasie swojej 
długoletniej pracy. „Zbyszek” tęt-
ni życiem codziennie – od 8 rano 
do 19.00 wieczorem, niezależnie 
od pory roku. 

 Na basenie nie zdarzają się dłu-
gotrwałe remonty, nieprzewidzia-
ne awarie. Barski jest tytanem 
pracy. Nauka pływania dla dzieci 
odbywa się tutaj do południa. 
Przyjeżdżają maluchy nie tylko      
z Trzebini, lecz i innych miast: 
Chrzanowa, Krzeszowic. Po połu-
dniu rekreacja dla indywidual-
nych amatorów pływania i załóg 
zakładów pracy. Spotkać tu moż-
na mieszkańców Klucz, Lgoty, 
Karniowic, Bolęcina. Ile osób 
dziennie  odwiedza obiekt, do-
prawdy trudno policzyć. Sto, 
dwieście, może trzysta. 
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- Przez 11 godzin takiej pracy, gdzie trzeba ciągle uważać, po-
krzykiwać, człowiek ma nerwy napięte – mówi Barski. 
- Bywają i takie sytuacje, że zdarzają się wypadki,  
na które nie mam wpływu. Pamiętam swego czasu – a był to 
jedyny taki przypadek w mojej 20 - letniej pracy – 11- letni 
chłopczyk po obfitym posiłku skoczył do wody. Mimo na-
tychmiastowej pomocy mojej i lekarskiej – pogotowie przy-
było po 10 minutach – udusił się własnym pokarmem. 
Barski nie ukrywa, że takie tragiczne wydarzenia sprawiają,  
iż człowiek niejednokrotnie wątpi w sens swej pracy. 
Prezes chrzanowskiego WOPR jest skromny. Niechętnie 
mówi o sukcesach, a przecież ileż to tonących osób wycią-
gnął z jezior, rzek. Lecz to normalne – jak twierdzi. To po 
prostu obowiązek. 
Barski jest przede wszystkim działaczem sportowym. Zwykłym, 
prostym. I choć nie lubi słowa działacz, przyznaje, iż sport  
a zwłaszcza propagowanie ratownictwa wodnego zdominowało 
bez reszty jego życie. Przez wiele lat był wiceprzewodniczącym 
ds. organizacyjnych Zarządu Wojewódzkiego  WOPR w Kato-
wicach. Organizował zawody o międzynarodowe mistrzostwo 
Polski i inne. Ileż to osób w kraju i za granicą z satysfakcją, bez 
kurtuazji stwierdzało, iż w takich zawodach wzięło udział po 
raz pierwszy. On jednak w takich sytuacjach zawsze usuwał się 
w cień. I tak jest do dzisiaj. Niezależnie od tego czy walczy  
o sztandar dla klubu sportowego „Siersza” czy też omawia ko-
lejne szczegóły organizacji i  zawodów z przedstawicielami 
FIS.” 

Źródło: „Śląski sport”, artykuł „Ratownik”, tekst wklejony  
               do Kroniki. 

Pan Marian Barski i jego królestwo.  

Źródło: Kronika PMDK 

Kryta pływalnia „Zbyszek” w Trzebini. Źródło: Kronika 
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W roku szkolnym 1986/1987            
w  Dziale Wychowania Estetyczne-
go pracowało 5 zespołów w pra-
cowni muzycznej, 5 w choreogra-
ficznej, 5 w teatralnej, 5 w foto- 
filmowej, 5 w plastycznej. 
W Dziale Nauki, Sportu i Turystyki 
– 5 kół w pracowni nauki, 5 sztuki 
użytkowej, 6 w pracowni technicz-
nej, 5 w sportowej, 5 w pracowni 
turystyki i rekreacji.  W sumie –     
51 kół. 
 Oprócz zespołów, które w Domu 
Kultury miały długą tradycję – jak 
na przykład zespół akordeonów, 
czy gitarowy, które prowadził  
w latach 80. Pan J. Chłopek, działa-
ły zespoły tańca nowoczesnego,  
a także ludowego. Prężnie rozwijał 
się teatr poezji, satyry, bajki i baśni, 
a także teatrzyki kukiełkowe, które 
prowadziła między innymi Pani 
Mirosława Piotrowska. 
W pracowni foto - filmowej królo-
wał Pan Śmieszkiewicz prowadząc 
koła projekcji filmowych oraz ope-
ratorów filmowych. W pracowni 
naukowej działały koła miłośników 
książek, miłośników języka polskie-
go, historii i sztuki, prowadzone 
przez Panią Jadwigę Olszowską-
Urban. W pracowni sztuki użytko-
wej nieprzerwanie od wielu lat za-
chęcała do tworzenia wspaniałych 
dzieł tkackich i koronek Pani Hele-
na Tumidajska. W modelarni po-
wstawały wspaniałe samoloty pod 
kierunkiem Pana Edwarda Ciapały.             
A w pracowni sportowej zarażał         
miłością do pływania pan Marian 
Barski. Majsterkowicze rozwijali 
swe talenty pod kierunkiem Pana 
Witolda Wargockiego, Dreptaki 
ciągle wędrowały z Panią Haliną 
Głuch, rozgrywki szachowe prowa-
dził Pan Janusz Szczęśniak, a teni-
sowe – Pan L. Piekarz. W kole gier 
i zabaw świetnie bawił się z dzieć-
mi Pan Stanisław Orski. W ważniej-
szych imprezach, przez wiele lat - 
więc także w 80. towarzyszył na-
szemu Domowi Pan Mieczysław 
Cała, inspektor Wydziału Oświaty  
i Wychowania. 

Wraz z upływem czasu pojawiali  się 
nowi nauczyciele i instruktorzy. Koła 
rozszerzały swą działalność, a impreza 
goniła imprezę. Zajęcia stawały się  też 
coraz bardziej nowoczesne, a nauczy-
ciele szukali nowych tematów  i sposo-
bów ich realizacji, aby nadążyć za 
zmieniającym się światem i jego wy-
zwaniami. Na PMDK-owej scenie po-
jawili się też w tym czasie między in-
nymi: Pani Ewa Hirsz - Witoń, Pan 
Grzegorz Boryczko, Państwo Hanna      
i Karol Mroziewscy, Pan Jacek Kre-
mer.  

Nie sposób zliczyć wszystkich imprez 
i akcji, w których brali udział nasi wy-
chowankowie w latach 80. Oto przy-
kłady z Kroniki z roku szkolnego 
1989/1990: projekcje filmów, które 
odbywały się MDK, ale także w szko-
łach, do których Pan Śmieszkiewicz 
jeździł ze swym kinematografem, zloty 
turystyczne np. Zlot Młodzieży Miasta 
i Gminy Trzebinia. 

Organizowane były przeglądy ze-
społów artystycznych, pokazy np. 
ćwiczeń samoobrony, wyjazdy na 
konkursy tematyczne, związane  
z działalnością kół, uroczyste aka-
demie, pokazy i wystawy organi-
zowane w MDK - ale też na przy-
kład w Domu Towarowym Orion 
w Trzebini, kursy tańca, dyskote-
ki, bale przebierańców, turnieje            
i zawody, wjazdy na spektakle do 
teatru Słowackiego, Starego, Gro-
teski i Bagateli. Bardzo często 
dzieci jeździły też na bliższe i dal-
sze wycieczki. A oprócz tych 
wszystkich konkursów i atrakcji 
młodzi ludzie czynnie uczestni-
czyli w codziennych, „zwykłych” 
zajęciach w Domu Kultury.  Po-
dziwiamy ten cudowny czas prze-
glądając zdjęcia pełne akcji i pasji. 
I możemy powtórzyć za słowami 
rodzimego twórcy - Hidiego: 
„niczego mi tak nie żal jak dawnej 
ekipy … fajne dziewczyny i fajne 
typy z dawnej ekipy”.  

Źródło: Kroniki PMDK 


